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0  Ile' nam wiadomo, wybory do Sejmu kra- 
jo w e ą e ' i  dtf Rady państwa, m ają  nie tylko nosić

„ po»y*rą cechę niezawisłości i samodzielności oby­
watelskiej, ale w arunk i te w państwie konstytu- 
cyjnem winny się na rzeczywistości opierać. A każde 
wybory o tyle jedynie mogą przyjmować charak­
te r  spadkobierstw a z jednej kadencyi na d rugą 
krzeseł poselskich, o ile reprzezentanci k ra ju  na 
tychże wywiązali się z przyrzeczeń, danych wy­
borcom.

1 t a k : —  gdyby przeważna część posłów, 
zasiadających w Sejmie krajowym, odpowiedziała 
była  chociaż ty lko a z c z e r e m  u s i ł o w a n i e m  
zaufaniu w nich położonem, natenczas większość 
ta  byłaby już przez to samo moralnie uprawnioną 
do pokierowania nowemi wyborami tak, aby wzmo­
cniwszy swe siły, była możność skutecznego dzia­
łania dla całego k ra ju  Bez tych w yników co do 
pewności i charak te ru  większości w Sejmie, nie 
miał tenże prawa do nowej organizacyi w łonie 
swojem, tak  zw anego: —  k o m i t e t u  c e n ­
t r a l n e g o " ,  —  nie zapytawszy się wprzód ogółu 
v*yborców, czy komitet tego rodzaju będzie miał 
zaufanie, lub nie.

Ostatnie sześciolecie sesyi sejmowych praw ie 
nic nie przedstaw ia , coby mogło budzić otuchę 
w kraju, że tam panowała silna wola, aby dzia 
łać dodatnio dla wspólnego dobra. —  T a k  się nie 
działo, —  bo jedna  sesya po drugiej sprow adza­
ła coraz większe rozczarowanie, a dały się sły­
szeć coraz częściej głosy, świadczące o tego ro­
dzaju cywilnej odwadze, która przez dłuższy czas 
chowała się do najgłębszych tajników duszy.

Przedewszystkiem  mamy tu na myśli p iek ą ­
ce sp raw y ludu wiejskiego, które  nie są niczem in- 
nem, jak  długo nie zostaną załatwione, j a k  tylko 
dalszym ciągiem klęsk, które nas nęka ją  od la t  
stu z g ó r ą . Przypom inam y chociaż jed n ą  sprawę 
szkół ludowych, obszary  dworskie  i szarwarki.

Sprawy te, aczkolwiek dla niebadającego je ściśle 
mogą być uw ażane za podrzędne, to w rzeczywi­
stości jeduak stanowią one zarodek  niezgody, k tó ­
ra z czasem przez prądy burzą?e może smutne 
sprow adzić  następstwa. W  obecnej chwili zaś nieza- 
ła tw ian ie  tychże stawia chiński mur i nie może 
wzbud/ić  ufności ludu wieśniaczego do starszej 
braci.

Poruszane zostały w Sejmie sprawy ekono­
miczne, ezyli z ta k ą  lubością nazywane organicz­
ne ; ale w ten sposób, że g inęły  wraz z echem 
w salach sejmowych, lub też budowane były na 
glinianych n o g a c h , lecz naw et z niewypalonej 
gliny.

Wielkie nadzieje pokładał kraj na instytu- 
cyach finansowych, które weszły w życie, miano­
wicie z początkiem ery  autonomicznej — i jako  
dodatnia  strona tej naszej pracy organicznej były 
nazywane.

I  cóż się stało ? —  Oto instytucye te oddzia­
ła ły  i działają wbrew przeciwnie, bo na wielką 
szkodę kraju. Niezliczona ilość faktów njemnyeh 
nakazyw ała  reprezentantom kraju, szczególniej w 
ostotniem sześcioleciu, aby działalność tych insty- 
tucyj była szczegółowo zbadaną i użyto wszelkich 
sił, aby kraj cd  dalszego w yzyskiw ania ochronić.

Działo się jed n ak  inaczej, gdyż wybierane 
komisye do tych badań nie tylko zleceń przyję­
tych nie wykonały, ale Sejm większością głosów 
stawał w obronie pewnych osobistości, o k tórych 
cały kraj wyrobił sobie zupełnie przeciwne prze­
konanie.

Podnieśmy chociaż rąbek  zasłony z instytu- 
cyi, k tóra przedstawia milionowe sum y wartości i 
własność kraju  uposażonego nią ofiarnością oby­
watelską. Mamy tu na myśli fundacyę Skarbnow- 
ską, której wartość trwoniona upada z każdym 
rokiem, a pomimo najwyraźniejszych wskazówek i 
faktów jaskrawych, reprezentanci w Sejmie krajo­
wym nie mieli odwagi, aby włożyć palce w ranę 
i obmyślić odpowiednie środki ra tunku . Za wiele- 
by się potrzeba rozpisywać, aby wyliczyć to wszy­
stko, czego wyborcy całego kraju  mieli s ę prawo 
domagać od swoich reprezentantów, aby było sku­

tecznie dopilnowane, czy to w kierunku ekonomi­
czno - polityczny m, lub narodowym , a t* go nie u- 
czynili.

Skutkiem takiego postępowania nie można się 
dziwić, że za przykładem  z góry, spadaliśmy i 
spadam y coraz niżej. T a k  się działo w Sejmie 
krajowym, tak  się dzieje w Delegacyi do Rady 
państwa — w Kole polskiem.

Nie nauczyły nas nic katastrofy  moralne i 
m ateryalne, jak ie  nas dotknęły  i rozkiełzały k a r­
ność narodową -  cześć obywatelską. Zdaw ać się 
naw et może, a kto wie czy tak  nie jest, że w y ­
mazaliśmy ja k b y  rozmyślnie z pamięci sprawę, 
znaną u nas pod nazwiskiem: „Offenbeimowskiej". 
Zapomnieliśmy i przebaczyli z dobrodusznośei, czy 
mnego powodu o głównych aktorach, a wyrosłych 
ze społeczeństwa naszego; czy się więc dziwić 
można, że progenitura ta wobec niczem nieuspra­
wiedliwionej pobłażliwości, rozradzała się swobo­
dnie, aż dorosła do takiej smutnej siły, k tórą  
w tej chwili n iesprawiedliwie i niesłusznie n azy ­
wamy „spraw ą Kamińskiego", narzucając mu oj- 
cowatwo, do którego tenże nie jest zobowiązany 
się przyznawać. Spraw a ta, k tóra  tak  palące r u ­
mieńce wstydu wyciska na naszych policzkach i  
czo łach , ma nie Kamińskiego i Wolskiego , a le  
innych i więcej ojców, których silne wpływam i 
stronnictwo nie tylko zakryć, ale i nadal na z a j ­
mowanych stanowiskach utrzymać usiłuje.

Kto zna stosunki k ra jow e i przejrzy szereg 
osobistości, z jakich kom itet centralny przedwy­
borczy zorganizował podkom itety  po powiatach, 
ten może mieć najsłuszniejszą obawę, bo widzi j a ­
sno ja k  na dłoni, że fizyognomia przyszłego S e j ­
mu krajowego nietylko się nie zmieni, ale o wiele 
procent wpadnie na gorsze.

Dziś usiłowania te są zanadto wyraźne, aby  
się kto mógł łudzić, że pójdziemy naprzód, a nie 
wstecz. Jeżeli dzisiaj naw et klnb postępowy w  
Sejmie był tylko sm utną ironią swej nazwy, a  re ­
prezentanci z miast poszli w służbę, nie licującą z 
m andatami wyborców, stracili zaufanie tychże, to 
przy widokach, jak ie  się nastręczają, cofniemy się 
wstecz daleko więcej.

N 1 E - L E G E N D A .
Ustęp z żywota 

Dra IGNACEGO KAMIŃSKIEGO.

To, co tu opowiadamy, działo się na początku 
1864 roku. Krew synów Polski, rozlewana w śmier­
telnych zapasach z caratem północy, użyźniała łany. 
Walka ta trwała już przeszło rok. Siły jak wiadomo, 
były nierówne, a pomimo t o , krociowa armia wroga, 
nie mogła ani zwyciężyć, ani zdusić powstańczych od­
działów.

Niestety z boleścią to przychodzi wypowiedzieć, 
że te hufce synów wolności, nie miały tylko do bo­
jowania z szeregami c a ra , ziejącemi mordem i pożo­
g ą  a*e —  co więcej okropniejsze —  z wrogami zro­
dzonymi z własnej brwi i kości.

Z jednej strony, gdy najcelniejszy kwiat mło­
dzieży i patryotów, rzucał się z odsłonioną piersią 
na bagnety, przeważnych siłą kolumn moskiewskich, 
śpiewając hymn nadziei: „ J e s z c z e  P o l s k a  n i e  
z g i n ę ł a * ;  — odpowiadało mu echo nieszczęsne, 
ale na inną nutę : „ Ż y j e  j e s z c z e  T a r g o w i c a " .

Nic to nie przeszkadzało nieszczęsnym, że po 
pieleszach starych rodów i pokoleniach ty ch , których 
przodkowie wyniańezeni i wychowani w zbrojach, 
krzesali ogień miłości Ojczyzny mieczem i szablą, 
odnosząc wiekopomne zwycięstwa, bladły na ścianach

konterfekty antenatów z boleści i sromu , patrząc na 
wyrodnych spadkobierów czci i mienia. Miedziane 
czoła tychże nie rumieniły się j u ż , a blachmanem 
rozpusty zamglone oczy nie widziały tych wizerunków, 
które świdrowały na wskróś sumienia wyrodnych.

Zresztą, byli to wielcy politycy, przybrani w o- 
znaki różnorodnych dostojeństw, zdobytych na dro­
gach, po których wielcy ojcowie nasi nie chodzili. 
Dziś wprawdzie inne czasy; — wszelki strój ciała 
i ducha dawnego autoramentu sprzedany został po 
zarwanicach, a natomiast liberja lokajska różnych sto­
pni, przesiąkła na wskróś wonią upodlenia.

Po tej drodze idzie się dalej, zdobywa się cześć 
i szacunek generacyi, która ma za zbyt krótką pamięć 
i wszystkiego zapomina. T y c h , którzy rzeczywiście 
zniesławili swe nazwiska, stawiamy na świecznikach 
narodu, z taką samą lekkomyślnością, z jaką drugich 
rzucamy w przepaść hańby, bez wyroku, jedynie dla 
tego, aby zakryć niecne czyny pierwszych.

Ale wróćmy do naszego opowiadania. Żelazne 
kręgi wroga pomimo swej przewagi fizycznej nie mo­
gły zdusić powstania. Nasza „Targowica" zaczęła się 
trwożyć o swoją przyszłość, a więc postanowiła zdo 
być się na cywilną odwagę i ułatwiać szeregom cara 
zwycięstwo, —  zadać jak najprędzej hufcom narodo­
wym cios śmiertelny.

Chcąc tego dzieła dokonać, należało przede­
wszystkiem poprzecinać wszelkie arterye, mające sty­
czność z placem boju , aby przerwać łączność obiegu

soków żywotnych, które zasilały hufce bojowników 
polskich.

Rozpoczęła się więc era szlachetnej denuneya- 
cyi, którą inaugurowała zuana petycya do ówczesnego 
namiestnika Gralicyi hr. Mensdorfa-Pouilly, błagająca 
o zaprowadzenie stanu oblężenia; a jak nam wskazu­
je odnośny dokument , położyli pierwsi nazwiska swe 
na tej prośbie hrabiowie W.  R., i K. K.

Bojujący bohaterowie wołali z pola b i tew : „bro­
ni —  broni nam dajcie!"

I na ten głos wołających sypały się szczodre 
ofiary tych , dla których Bóg i Ojczyzna były jedyne- 
mi hasłami. Składano na ołtarzu ofiary ostatni grosz 
zaoszczędzony lub wydobyty na lichwę; — a kto i 
tych środków nie m ia ł , niósł do wspólnej skarbniey 
ostatni okruch kruszcu cennego, jaki posiadał; dzie­
wica niosła pierścień, który jej jako węzeł miłości 
pozostawił ulubieniec serca, idąc sam na bój. Ze łza­
mi wydobywała wdowa drogocenną pamiątkę, jedyną 
spuściznę, jaką odziedziczyła po rodzicach , aby za 
nią kupiono chociaż szczyptę prochu, lub jeden kara­
bin, a wręczono jedynakowi synowi, który z drążkiem 
wyciętym w lesie, i osmalonym na końcu , rzucał się 
na hufce nieprzyjacielskie.

W rzeczy samej ofiary te szły na broń , która 
zakupywana po wysokich cenach bez względu na ja ­
kość, przychodziła na to nad granicę pola walki, aby 
właśni rodacy stawiali zapory i nie dopuszczali, aby 
się dostała do rąk walczących braci.

W takich to trudnych czasach czekał liczny

*
V



2

Bo w yniki nowych wyborów, do jak ich  ko­
m ite t centralny dąży , usnuą do m inim um  wszel­
k ie  przeszkody niewielkiej ilości głosów n iezaw i­
słych, a uzupełni ta k im i, jak ich  potrzeba 
stronnictw om , k tó re  aż nadto  złożyły dowodów, 
że im w łasne in teresa  leżą przedew szystk iem  na 
sercu . J a k ie  się  ztąd  zrodzą następstw a, nie tru ­
dno rów nież przew idzieć.

Stoim y obecnie u słupa dw uram iennego na 
rozstajnych drogach i od nas, od żywiołów zdro­
wych, nieskoszlaw ionych um ysłów zależeć będzie, 
ja k a  na  przyszłość p rzypadnie  dola w udziale, —  
a  m ianowicie, czy jako  spadkobiercy przeszłości 
i  ty tanicznych prac narodowych, jak ie  nam  w spu- 
śaiznie apostołow ie nasi przekazali, chcemy być su­
m iennym i w ykonaw cam i tego testam entu, lub też 
upadać mam y ze stopnia na stopień coraz niżej, 
dopóki nie zejdziem y do takiego poziomu, ża k a ­
żdy  będzie m iał p raw o deptać po nas i lekce­
w ażyć.

W ątpim y, aby  praw y obyw atel nie chciał 
korzystać  z praw  kostytucyjnych, nadanych mu 
przez M onarchę i pozw olił się prow adzić na pas­
kach  przez tych, k tó rzy  już na zaufanie nie za­
sługują.

Nie je s tto  nasze luźne zdanie, a le  echo licz­
nych głosów praw ych obyw ateli k ra ju  ze w szyst­
k ich  w arstw  społeczeństw a, że p rzyszły  Sejm  k ra ­
jowy, jeżeli m a działać praw idłow o, musi być za­
silony  przedew szystkiem  zdrowemi sokam i, k tóre 
to  jedynie m ogą zrodzić d oda tn ią  siłę. W Sejm ie 
przyszłym  w ypada przedew szystkiem  sprow adzić 
rów now agę w dążnościach in teresów  kraju , aby 
b y ły  reprezentow ane w szystk ie  w arstw y  sił ży­
w otnych  i ci zabierali głos we wspólnych in tere­
sach , o których mowa. D otąd jed n ak  działo się 
w ręcz przeciw nie, bo stan  w łościański, rękodzieł 
nictw o, przem ysł i h an d e l, nie m iały po prostu 
swoich p rzedstaw icieli, a zw ykle mówili o tych 
spraw ach ci, którym  takow e by ły  zaledwie po­
w ierzchow nie z teoryi, lub w cale nieznane.

Chcąc kraj podnieść, w ypada przrdew szyst- 
ltiem  wprowadzić do Sejm u w pierw szym  rzędzie 
pow ażną liczbę włościan i odpow iednią do zastęp­
stw a  i obrony rzeczyw istych rękodzieln ików  i 
przem ysłowców, oraz reprezentan tów  handlu .

Nie zapom inajm y jednakow oż przytem  o na j­
w ięcej piekącej spraw ie a może najniebezpieczniejszej 
d la  naszej przyszłości, k tóra pod żadnym  w aru n ­
kiem , a oczem nas bracia nasi z innych Ziem pol­
sk ich  ostrzegają , nie może być  „p o d k l ą t w ą "  
o d k ład an ą . Je s tto  spraw a tak zw ana polsko-ruska.

Nasz p rzyszły  Sejm  k ra jow y nie może dz ia ­
łać  swobodnie, spraw iedliw ie, oraz w zrosnąć w po­
w agę i siłę, jeżeli do niego nie zaw ezw iem y i braci 
Rusinów .

T ego  w szystkiego pomimo odzyw ających  się 
głosów  ze w szystkich  stron  k ra ju , zaw iązujący się 
kom itet cen tralny  przedw yborczy w łonie Sejm u 
zaniedbał, a tern samem rzuca now ą przyczynę do 
k o śc i niezgody.

P o s t ę p e k  t e n  s t a n o w i  w a ż n y  a r ­
g u m e n t ,  a b y  o g ó ł  w y b o r c ó w  k r a j u  
n i e  u z n a w a ł  c z y n n o ś c i  k o m i t e t u  c e n ­
t r a l n e g o  p r z e d w y b o r c z e g o ,  a połączo­
n y  z pierwszem i przyczynami, w yborcy całego kraju  
m ają  św ięty  obow iązek do w ybrania innego ciała,

S T R A Ż N I C A  P O L S K A

któreby w ybory do Sejm u przynajm niej z mniej­
szych posiadłości i z m iast przeprow adziło .

Do pracy tei w zyw am y w szystkich praw ych 
obyw atali i ludzi dobrej woli, którym  ogólne do­
bro k ra ju , a  nie osobiste in teresa pew nych stron­
nictw leżą na sercu.

N adchodzące w ybory winny się p rzedew szyst­
kiem opierać na najściślejszej m oralności i nie 
uw zględniać pod jak im bądż pozorem , aby  w szedł 
chociaż ślad tych sam ych żywiołów, które bezpo­
średnio, czy pośrednio w yrządziły  krajow i tak  
w ielką krzyw dę, ja k ą  nam  obecnie nieprzyjaciele 
nasi rzucają  w oczy.

Przyszedł c z a s , abyśm y raz na zaw sze zer­
w ali z tą  nieszczęsną zasadą, iż więcej jest pożą­
dany sp ry t polityczny, aniżeli m oralność oby w a­
telska. Nie posądzam y całości kom itetu cen tralne­
go, aby chciał działać rozm yślnie ta k ,  aby czyn­
ności jego nie w yszły  n a  zdrowie ogółu kraju, 
lecz- rozpatrzyw szy się w tej całej m aszyne- 
ry i wyborczej i nazw isk ach , w idzim y, że nawet 
najw ybitn iejsze i najzacniejsze osobistości nie m ia­
ły  odw agi opuścić tego zaczarow anego Kola, w 
którem  nas do tąd  trzym ano.

Nie pozostaje nam nic innego , ja k  odebrać 
z rąfc niewłaściwych patenta tym m anipulantom , 
którzy w ybory w zię li jak b y  w arendę, monopol.

D zisiaj bezw arunkow o musi nastąp ić  nowa 
era, do w prow adzenia k tórej, w zyw am y.

Uwagi nad budową kolei Trans­
wersalnej.

M oralna katastrofa, jaka nas nawiedziła z po­
wodu budowy kolei Trausw ersalnej, rozgorączkowa­
ła  słusznie do najwyższego stopnia um ysły, bo 
wykazała sprawy tak drażliwej natury i upokarza­
jące, że nie można się dziwić, iż ktokolwiek kocha 
kraj, zraniony został w najszlachetniejszem  uczuciu, 
bo czci narodowej.

Nie od dziś jednak  wypada szukać tej kor- 
rupcyi, która zakaża i sięga coraz wyżej w spo­
łeczeństwie.

W  tym  względzie wypadałoby cały tom  na­
pisać. B yłaby  to praca nader mozolna, ale wdzięcz­
na, —  bo otw orzyłaby ogółowi narodu naszego 
oczy i wykazała, dokąd dążymy, gdzie nas prow a­
dzą i czego się spodziewać możemy nadal Praca 
taka przechodzi zakres naszego działania i potrze­
buje przedewszystkiem czasu do gruntow nego zba­
dania wszystkich materyałów.

Dziś biorąc pióro do ręki, chcemy jedynie 
nakreślić przyczynek ściśle przedmiotowy, który po­
służyć może za wskazówkę, jakim  wadliwościom 
podlega nasza procedura ekonomiczna kraju, a m ia­
nowicie starać się będziemy oprzeć na cylracb i 
faktach, jaką szkodę ponosi kraj i rząd z powodu 
oddania kolei transw ersalnej jeneralnem u przed­
siębiorstwu.

Budowa kolei tarnowsko-leluchowskiej, prowa­
dzona przez rząd na w łasny rachunek, wykazała 
jasno, o ile procedura taka je s t korzystniejszą od 
oddawania tak kosztownej budowy jednem u jenera l­
nem u przedsiębiorcy. Rząd rozdzie lił budowę na

losy i oddał takową do wykonania pojedynczym 
przedsiębiorcom.

Jeżeli weźmiemy do ręki m em oryał odnośay  
urzędowy, który służył do spisania uchwał, doty­
czących podziału tej kolei wraz z rozgałęzieniem , 
wyczytujemy w memoryale tym  pod a l i n e a  a) co 
następu je:

Oto, że wtenczas za trasow anie, wypracowane 
odpowiednio do projektu długości linii 142.19 
kilometrów, wstawiono za budowę i wszelkie wy­
kończenie kwotę 14,752 390 zł.

Jak  je s t powszechnie wiadomem, projekt ten 
wypracowany był wzorowo, a co obecnie dokum en­
tuje w ykonanie tej linii. Kto m iał następnie spo­
sobność rozpatrzenia rachunków , ma tam uwidocz­
nione, że cała robota wraz z dodatkami, po dziś- 
dzień wliczając w to już parki pociągowe i w szel­
kie szczegóły na przestrzeni 140 km., kosztuje ty l­
ko 13.322,136 zł., a więc zaoszczędzono 1.430,254 
złr. W ypada zauważyć, że gdy wskutek zmian 
projektu wykonano o 3 km. więcej, to oszczędność 
dalsza w stosunku obliczona, podnosi się znowu o 
274,200 zł., co razem przedstawia sumę zaoszczę­
dzoną 1.704,454 złr.

Cóż spowodowało tę oszczędność? Oto rozda­
nie budowy, pojedynczym przedsiębiorcom krajow ­
com na drobne losy.

Jak  zaś wygląda oddawanie kolei jeueralnym  
przedsiębiorstwom, to m iała się Galicya sposobność 
przekonać i odczuć na liniach L w ó w - O z e r n i o -  
w c e - J a s s y ,  Przem yśl-Łupków, Lwów-Stryj S ta­
nisławów i na linii kolei D niestrzańskiej. Kraj nie 
tylko dziś, ale długo jeszcze odczuwać będzie sku t­
ki tych przedsiębiorstw.

A czy w najnow szym  czasie oddane w przed­
siębiorstwo jeneralne linii Jarosław -Sokal wykaże 
lepsze korzyści dla k ra ju , o tem  śm iem y wątpić. 
Jeżeli zaś pod-przedsiębiorca nie będzie chciał ucie­
kać i nie straci ostatniej koszuli, to mu nie innego 
nie pozostaje, jak zerwać rachunek z sumieniem i 
wszelką uczciwością i wyzyskiwać lud roboczy w 
bezwzględny sposób.

W róćm y jednak  do budowy kolei tran sw er­
salnej, którato budowa z jednej strony była uchwa­
loną przez R ząd , jako konieczność planów stra te ­
gicznych, a z drugiej, jak to mianowicie w Sejmie 
krajowym słyszeliśmy, wykonanie robót na tak  
długiej linii miało ulżyć b iedzie , szerzącej się za­
straszająco w obecnym czasie w Galicyi.

Że budowa tej linii ze względów strategicz­
nych jest niezbędną , tem u nie przeczym y; —  co 
zaś do drugiego w a ru n k u , nastąpiło to sm utne roz­
czarowanie, a tem słuszniejsze, że milionowe sumy, 
zysków, dostają się w ręce ludzi pojedynczych, 
których dobro naszego kraju nic nie obchodzi.

Uwagi nasze opieram y na znajomości robót 
w stępnych, dokonanych dla linii transw ersalnej, a 
mianowicie biorąc pod rozbiór, jak  została wyszu­
kaną tania tra sa , czyli wytyczenie korzystne tejże 
linii i z nią połączonych wykonać się m ających ope­
ratów. Dalej przez ulżenia, które władze przyznały, 
a mianowicie przez zmniejszenie robót ziem nych i 
mostów, obejście tunelu na linii Żywiec-Sącz, zre­
dukowanie długości prężnej niektórych objektów, 
w skutek zmiany kierunku iniwelacyi. U stępstw a te 
umożliwiły jeneralnem u przedsiębiorstwu rozdanie 
pojedynczych części robót w m ałych party ach do­
stawcom, zakładom, po najniższych cenach. Z dal-

hufiec powstańców w Galicyi wschodniej, aby jak
najprędzej przejść granicę pod dowództwem Ch.....
i wzmocnić upadające od znużenia i przemocy szeregi. 
Nie było jednak b ro n i, a dowóz tejże sta ł się już 
nader trudnym i niebezpiecznym , mianowicie wobec 
już ogłoszonego stanu oblężenia.

Pełnomocnicy rządu narodowego wzywali naj­
odważniejszych i najpewniejszych rodaków, aby ci 
udali się za bronią i takowej dostarczali za jakąbądź 
cenę, wręczając im do rąk odpowiednie fundusze.

Nie chcemy i tej smutsej karty odkrywać w zu­
pełności , w jak niegodny sposób wywiązywali się 
z tych świętych obowiązków c i , którzy mieli zawsze 
na ustach —  p o ś w i ę c e n i e  d l a  O j c z y z n y .  —  
Przepadały krociowe sumy, a c i , którzy znaczne 
okruehy tego krwawego grosza chowali do własnych 
k ieszen i, pomimo, że ich nawet dzieciaki uliczne 
wskazują palcami , drwią sobie z opiuii publicznej, 
a  biada temu kto ich nazwie po nazwisku , bo go go­
towi oskarżyć za obrazę honoru.

W takiej to krytycznej chwili walki stawił się 
we Lwowie przed pełnomocnikami rządu narodowego 
Dr. Ignacy Kamiński, i oświadczył gotowość zakupna 
i  sprowadzenia broni żądanej, dla mającego wyruszyć 
na pola bitew oddziału.

Pomimo wszelkich trudności i niebezpieczeń­
stwa, missya ta  udała mu się wybornie. Zakupił po­
trzebną ilość karabinów najlepszych po 29 złr. za 
sztukę wtenczas, gdy wszyscy inni dostarczyciele, 
płacili za daleko lichsze po 40— 45 zł.

Inne dostawy ginęły w połowę drogi, lub za­
ledwie w jakiejś części dostawały się na punkt 
zborny.

Transport, nabyty przez Kamińskiego, wysłany 
z Ołomuńca, jako cukier w beczkach, dostał się w 
całości na dworzec kolei Karola Ludwika we Lwowie.

Pomimo wezwań Dra Ignacego Kamińskiego, 
nie chciał nikt tych beczek z tego rodzaju cukrem ode­
brać, gdyż stan rzeczy był taki, że odrodzona aw an ­
garda „Targowicy", —  pod nazwą polskiej straży 
pożarnej gotową była natychmiast zanieść denuneya- 
cyę —  gdzie należy, by tym sposobem przeszkodzić 
wzmocnieniu walczących hufców bratnich z tamtej 
strony kordonu.

Zauważyć należy, że Kamiński nie był obec­
nym, gdyż już wtenczas zmuszony był się ukrywać 
zdała.

Po czternastudniowym wypoczynku, czy nawet 
dłuższym, beczki na dworcu kolei Karola Ludwika 
we Lwowie, gdy się po takowe nikt nie zgłaszał, 
odesłane zostały napowrót nadawcy do Ołomuńoa.

Tam gdy powróciły, odkryto, co się w nich
znajduje; — a nadawca, który tą przesyłką był 
wielce skompromitowany —  odebrał sobie życie, za­
żywszy truciznę.

Dr. Ignacy Kamiński, który się zdołał uchro­
nić od uwięzienia, dowiedziawszy się o losie broni,
jaką przesłał, jakkolwiek żadna wina na nim nie 
ciężyła, która by spowodowała tę stratę, uczuł ją  tak 
silnie, jak tylko prawdziwy patryota uczuć może.

To też niebawem jeden z pełnomocników rządu 
narodowego we Lwowie, odebrał od niego list, 
w którym oznajmia, że jakkolwiek robił wszystko jak 
mógł, aby było dobrze, to jednak nie może tego prze­
nieść na sobie, aby się sam usprawiedliwiał, a spra­
wa Ojczyzny na tem straciła. Dlategoteż przesyła 
kwit prawomocny na 30.000 złr. czyli na sumę, jaką 
otrzymał na broń, do natychmiastowego podniesienia 
takowej z kasy oszczędności w [Stanisławowie, w 
której złożył gotówkę, zebraną uczciwą pracą w ciągu 
żywota.

Pełnomocnik rządu narodowego nie mając od­
wagi postąpienia samodzielnie, przesłał zawiadomie­
nie z opisem całej sprawy do Rządu narodowego, 
który zdumiony tak szlachetnym czynem patryoty, w 
chwili, gdy powstanie chyliło się już ku upadkowi, 
polecił swemu pełnomocnikowi zwrócenia tego kwitu 
do rąk właściciela, z wyrazem największego uznania.

Dziś się czasy zmieniły ; — przyszło do tego, 
że przestaliśmy już wierzyć we wszelką uczciwość i 
prawdziwy patryotyzm. Nie wierzymy już, że nawet 
ten, który przez całe życie szedł prostą, szlachetną 
drogą, był rzeczywiście nieskazitelnym i może się w 
czemkolwiek różnić od nowoczesnych komedyantów, 
handlujących czcią i honorem, na każdej Targowicy, 
która im ku temu poda sposobność.

Poglądy tego rodzaju i praktyki doprowadziły 
nas do najwyższego stopnia lekkomyślności, a za­
miast podnoszenia i odróżniania ludzi zasłużonych,



szy ch  przytoczeń pokaże s ię ,  że bez w yzyskania  
podprzedsiębioreów, a tem sam em i ludu roboczego 
n aw et przy podniesieniu cen jednostkow ych tym że, 
m ógł Rząd takie sam e oszczędności osiągnąć, jak 
jen eralne przedsiębiortswo.

P rzypatrzm y  się  i porów najm y chociaż n ie ­
k tó re  cyfry, a k tó re  są p raw dziw e, ja k  to je n e ra ln e  
p rzedsięb io rstw o  w y g lą d a , a to  co podajem y, ze ­
b ra liśm y  od ludzi fa c h o w y c h , k tó rzy  n a  w sk ró ś 
z n a ją  sto sunk i m iejscow e, g ru n t do ro b ó t p rzezn a­
czony czyli trasę , s iły  robocze i w szelki m a tery a ł, 
jak ieg o  budow a w ym aga.

Z n an e  nam  są rów nież ceny  przecię tne, po 
ja k ic h  jen era ln e  przedsięb iorstw o pozaw ierało  um o­
w y z podprzedsięb iorcam i. Te b ad an ia  um ożebniają  
n a m  o b lic ze n ie , co kosztu je , a co m ogłaby  tylko 
kosztow ać budow a, w liczając koszta ty tu łu  w łasn o ­
śc i , w ykupienie g ru n tó w  i b u d y n k ó w , w ykonanie 
budow y zagłębionej i n a  pow ierzchni, n iem nie j ko­
sztów  ad m in is tracy jn y ch  , ja k ie  je n e ra ln e  p rzed się­
b io rs tw o  ponosić m usi. I  t a k :

L in ia Żyw iec-Sącz w ynosi 147 kim .; policzy­
w szy w to w szelk ie w y d a tk i , jako to  : dosta rczen ie  
k a p ita łu  obrotow ego i t. d. m oże najw yżej 45 .000  
z a  k ilom eter w ynosić, co w yniesie razem  6 .615 .000 .

G rybów -Z agórz 114  kim . policzając te  sam e 
w y d a tk i po 33 .000  z łr . za k ilom eter, w yniesie  
-3 ,762 .000 .

S tan is ław ó w -H u sia ty n  147 kim . po 27 .000  zł. 
w y n o si 3 ,9 6 9 .0 0 0 .

S um a o g ó ln a , k tó rą  przedsięb iorstw o w ydaje 
n a  robo ty  w ynosi 14,346.000 złr.; gdy  ogólna cyfra , 
z a  k tó rą  je n e ra ln e  przedsięb io rrtw o  otrzym ało budow ę 
kolei tran sw e rsa ln e j, w ynosi 2 0 ,9 8 4 .0 0 0  z łr., pozo­
s ta je  jen era ln em u  p rz e d s ię b io rs tw u : 6 ,638 .000  z łr. 
.Z tąd się pokazu je , że je n e ra ln e  przedsięb iorstw o 
zy sk a  około 30°/o.

Cyfry te  , zestaw ione przez przedsiębiorców  
krajow ców , k tórzy  zn a ją  szczegółow e um ow y czyli 
k o n trak ta  przedsięb iorców  krajow ców  z pp. K nauer, 
G ro ss  e t L ó w en fe ld , tw ie rdzą  stanow czo , że ob li­
czenia nasze  w zględnie do zysków  je n era ln e g o  
p rz e d s ię b io rs tw a , są  jeszcze za n is k ie , a czysty 
zysk p rzedstaw ia  się jeszcze ko rzystn ie j. M y .je­
dnak  , aby n ie podaw ać tak  n a iw n y ch  faktów  b łę ­
d n ie , w oleliśm y wyżej liczyć każdy k ilom etr.

A by nam  n ie  z a rzu co n o , że cyfry wyżej po ­
d an e  schw ycone są z fan tazy i, obow iązkiem  naszym  
oprzeć się n a  jeszcze b liż szy ch , a do tykalnych  
szczegółach .

N a w szelkich  b lan k ie tach  p rzedsięb io rstw a j e ­
n era ln eg o , zna jdu jem y uw idocznioną f irm ę: „K nau ­
e r ,  G ross, L ów enfeld" , z pom inięciem  p. Schw arza, 
k tó ry  przecież jed y n ie  figurow ał jako  t e n ,  k tórem u 
R ząd  oddał je n e ra ln e  p rzedsięb io rstw o . Takie sc h o ­
w an ie  się p. S chw arza  za paraw an , daje m im owoli 
w iele  do m yślen ia , a k iedyś m oże się pokazać rz e ­
czyw ista  p rzyczyna tego u sun ięcia  się z firm y.

Otóż „K nauer, G ross e t L ów enfeld" , a rze 
czyw iście znow u L ów enfeld  w dow a i syn , rozdali 
w  m a ły ch  losach  robo ty  przedsięb iorcom . R oboty 
te  rozdane zo s ta ły  w te n c z a s , gdy  ca ła  lin ia  nie 
je s t  jeszcze stanow czo oznaczoną, k tórędy  m a p ó jś ć ; 
pom im o, że przedsięb iorstw o ju ż  w całości zostało 
odd an e  p. Schw arzow i. F a k t te n  je s t n ad e r w ażny 
d la  p rzedsięb io rs tw a jen era ln eg o , gdyż m u chodzi 
o zaoszczędzenie kosztów  n a  tu n e l, k tó re  m niej w ię­
cej w ynosić m ogą około 6 0 0 .0 0 0  z łr ., a to  n ie  ba-
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gatela. Z tego powodu, gdy reszta lin ii już została  
oddaną m niejszym  przedsiębiorcom , linia Żywiec- 
N ow y Sącz ma w ejść dopiero później na porządek 
dzienny.

P rz es trz eń  S tan is ław ó w -H u sia ty n  oddał p. b r. 
S chw arz przedsiębiorcy  R o n c h e te m u ; —  pow odem  
do tego b y ły  szczególne zasług i, jak ie  p. R onchety  
po łoży ł p rzy  postępow aniu  ofertow em  w zględem  p. 
S chw arza. P . R o n ch ety  n ie  uw ażał się zupełn ie  
zobow iązanym  w ezw ać n a  podprzedsiębioreów  k ra ­
jow ców , z k tó ry ch  po w ielk ich  certacyach  o trzym a­
ło  ty lko dw óch ro b o ty ; resz tę  oddał sw oim  ziom ­
kom  —  W łochom . P . baronow i S chw arzow i jak  
dobrze po inform ow ani tw ie rdzą  , d a ł za u stępstw o  
te j p rzestrzen i ty lko 8 00 .000  z łr., a  to z tego  po­
wodu t a k  m a ł o ,  ż e p .  S chw arz m ia ł pew ne zo­
bow iązania d la  d rugiego jen era ln eg o  p rzedsięb io r­
cy, k tórego  z początku bardzo gorąco popierali n ie ­
k tórzy  posłow ie S ejm u kraj. i delegaci do R ady 
p aństw a. B y ł to  znany  „T a n c red " , a  k tórego  po­
średn ik iem  b y ł D r. P aw eł D uniecki, adw okat.

P rzypom inaliśm y  ju ż  n a  innem  m ie jscu  ko­
m ite t, jak i się w 1881 roku  zaw iązał w Sejm ie 
k ra j., a po k tórym  podobno jeszcze dziś p rzecho ­
w ane są pam iątki w  form ie „P rov isionsbrie fów “ , 
które T an c red  kom itetow com  pow ręczał, jak o  p rzy­
sz łą  nagrodę , jeżeli będzie siln ie  popartym . M am y 
jeszcze in n e  wskazówki do tyka ln ie jsze  tej dzia ła lno ­
ści, ale te pozostaw im y n a  później.

T u należy szukać p rzy czy n y , d la  czego pan  
R onchety , chociaż je s t  ty lko podprzedsiębiorcą i nie 
figuru je n a  firm ie , d zia ła  jak b y  udzielny  k ró lik , 
pom ijając w szelkie siły  k rajow e.

P . R o nchety  zrobi n iezaw odnie św ie tny  in te ­
res, w czem  m u pom aga zm iana trasy  i w ykupna 
g ru n tó w , za które p łac i od m orgi do tego  czasu 
2 0 0 —300  z łr. Zysk jego  je d y n ie  ze zm iany  tra sy  
o b l i c z o n y  b a r d z o  s k r o m n i e  podnosi się 
do 300 .000  z łr.

Ja k  b iu le ty n y  pp. K nauera , G rossa i L ów en- 
felda don iosły  w  p ism ach  publicznych , to  roboty  na 
lin ii z Żyw ca do N ow ego Sącza i z G rybow a do 
Zagórza zosta ły  rozdane g łó w n ie  m niejszym  p rze d ­
siębiorcom  k r a j o w c o m .

W iadom ość ta  by łab y  n ad e r pożądaną i m o­
g ła b y  pogodzić kraj chociaż w części z p. baronem  
Schw arzem , rec te  w idom ą firm ą, gdyby  się n ie  n a ­
stręcza ło  py tan ie , po ja k ich  cenach  ci k rajow cy r o ­
bo ty  te  uzyskali.

W y k azu je  to  najlepiej obliczenie kubatu ry , 
gdzie je n e ra ln e  p rzedsięb iorstw o w g ru n cie  średnim  
p łaci np . p. R ogójskiem u, przedsięb iorcy  za m etr 
kubiczny robó t z iem nych , w liczając w  takow e ś re ­
dn i rozw óz n a  200  m etrów  odległości p rzeprow a­
dzenie ziem i naw et fu rm a n k a m i, oraz narzędzia, 
w stępne robo ty  i w ydatki aż do zupełnego  ukoń­
czen ia , bo do zasian ia nasypów  traw ą  i w zrostu 
tejże po 29 ct., w yraźnie po d w a d z i e ś c i a  d z i e ­
w i ę ć  c e n t ó w .  Z ap y tu jem y : co czeka p rzedsię­
biorcę i jego  pracow ników  ? R oboty w  skale pom ię­
dzy S anokiem  a Zagórzem  płaci p rzedsięb iorstw o 
za m e tr  kub. po 45 ct. w yraźnie c z t e r d z i e ś c i  
p i ę ć  ct. w. a.

K rótko m ówiąc, p rzecię tna  cy fra  tych  robó t 
pom iędzy G rybow em  a Zagórzem  w ynosi po 35 7 2 ct. 
za m e tr  kub. w  w aru n k ac h  jak  pierw szy.

N a lin ii Żyw iec-N ow y Sącz n ie m ożem y dzi­
siaj oznaczyć dok ładn ie  cen p rzecię tnych , poniew aż
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lin ia ta po dziś dzień n ie jest w  szczegółach  sta­
nowczo oznaczoną i zadecydowaną. Przekonani je ­
dnak jesteśm y, że i na tym  trudnym  gruncie prze­
ciętna cyfra nie przyniesie dla podprzedsiębioreów  
42 centów .

Ja k  to  ju ż  wyżej uw idoczniliśm y cyfry , po 
ja k ich  p rzedsięb iorcy  krakow scy  o trzym ali ro b o ty  
od jeneralnego  p rzedsięb io rstw a, chw ieją się  pom ię­
dzy 29 a 45  c e n ta m i, g d y  p. S chw arz o trzy m ał 
takow e po p ro g resy jn ie  w yższych  cenach , co m oże 
rząd  spraw dzić, zajrzaw szy do k o n trak tu .

Że je n e ra ln e  przedsięb iorstw o zyska n a  sam ej 
p rzestrzen i Z yw iec-N ow y Sącz p rzeszło  4 ,5 0 0 .0 0 0  
z łr. w yraźn ie c z t e r y  m i l i o n y  p i ę ć  k r o ć  
s t o  t y s i ę c y  zł., a n a  lin ii G rzybów  - Zagórz 2 
m iliony, to  nie je s t  fan tazyą  ale rzeczyw istością sm u­
tn ą . K o n trak ta  z przedsięb iorcam i dostarczą n a  to  
dowodów.

D osyć przy toczyć, że gdy  pew ne zn an e  nam  
tow arzystw o przedsięb iorców  k rajow ych  daw ało  pa­
nu  baronow i S chw arzow i odstępnego  za p rzestrzeń  
G rybów -Z agórz do j e d e n  i p ó ł  m i l i o n a  z łr., 
to  ten że  rozśm iał się im  w oczy i pow iedział: „a —  
panow ie chcecie zaw iele za ro b ić" .

Zadaniem  naszem  będzie w ykazać nas tępn ie  
więcej cen  jednostkow ych , k tó re  uw idoczn ią  te  n i- 
czem  nieuspraw ied liw ione korzyści jen era ln eg o  p rzed ­
sięb iorstw a, a pozbaw ione tego nieszczęśliw ego k ra ­
ju  , w  k tó rym  bieda, nędza i p rzednów ki, s ta ją  
się praw ie norm alnym  stanem .

Zyski te  w yjaśn ią, dlaczego p. bar. S chw arz, 
ja k  m u za rzuca ją , w yrzucał z ta k ą  ła tw o śc ią  n a  
tr in k g e ld y  sum ę 6 3 0 .0 0 0  zł.

Jeszcze raz pow tarzam y, że dla b iednej Gali- 
cyi oprócz n ie ty lko  sm utnego  rozczarow an ia  n ie  
nie p rzypadn ie  z zysku z budow y kolei tra n sw e r­
sa ln e j, ale przeciw nie pom noży to  p rzedsięb io rstw o  
nędzę i p ro le taryat.

D laczego ?
Bo n asi rep rezen tan ci, k tó rym  kraj z a n fa ł, 

n ie chcieli, czy n ie um ieli dopilnow ać p raw  i sp ra ­
w iedliw ości jak ie  nam  się p rzynależą .

Mój Boże ! ileż b y  to  dobrego d la ekonom ii n a ­
szej i by tu  zrodziły  chociaż te  szesć m ilionów , k tó ­
re  się z taką ła tw ością  i bez w ielkiej pracy  d o sta ły  
baronow i Schw arzow i i jeg o  konso reyum  do k iesze­
ni. Jak żeb y  lu d  nasz  o trzą s ł się z nędzy , n a b ra ł 
s ił i odw agi do pracy, gdyby  chociaż po łow a ty c h  
pien iędzy  pozosta ła  m iędzy n im  i gdyby  n ie b y ł 
w ystaw iony  n a  tę  ok ropną osta teczność, że w łaśn i 
jego  rodacy, przedsięb iorcy  krajow cy, k tórzy  zm u­
szeni się ra to w ać  od osta tecznego  b an k ru c tw a  i 
n ie p o k u tu jąc  osobiście ciężko m aterya ln ie  za lek ­
kom yślność, że przyjęli po ta k ich  n isk ich  ce­
nach  roboty , w yzyskiw ać będą dolę rzeszy  r o ­
boczej.

N ie s te ty ! jakżeż sobie postąpili w  te j ca łe j 
sp raw ie  ci nasi s ta rs i b rac ia , k tó rym  dziś w rogo­
w ie n as i zarzucają czyny o h y d n e  frym ark i w e w ła ­
snym  k ra ju  i w skazując w yraźn ie  ty c h  „ k o z ł ó w "  
k tó ry ch  ogrodnikam i porobiono, (n ie  zaliczam y do 
n ich  tak  dr. K am ińskiego Ig n aceg o , ja k  dr. W o l­
skiego L udw ika.)

Czy te  rek ry m in aey e  nasze  dziś pom ogą, zw ró­
cą cośkolw iek k rajow i do k ieszen i, m ożem y śm iało  
powiedzieć, że n i e ; bo co raz w padło  w wilczą 
paszczę, to  ju ż  s traco n e  n a  zawsze.

N ie w ynika je d n ak  ztąd, abyśm y z tego sm u-

równamy ich z wszelkiego rodzaju szubraw stw em  
i nieuczciwością.

Przypuśm y, że pozory dozwalały chociaż chw i­
lowo zwątpić w prawość takiego obyw atela jak  Ka­
m iński, że rzeczywiście dopuścił się b łę d u ?  —  ale 
ezy się godziło, czy było uczciwem, rzucać na niego 
kam ieniem potępienia i wydawać wyrok, jak  na p ie r­
wszego lepszego zbrodniarza, zanim  mu ta  wina zo- 
sstała udowodnioną i nabyto o niej p rzekonania?

Tak wolno było postąpić pierw ssem u lepszemu 
naszem u wrogowi, ale nie tym , którzy się śmią na­
zyw ać Polakam i. Zresztą gdyby w w inach czy zbro­
dniach zarzucanych, świeciło tylko nazwisko Ignacego 
K am ińskiego, możnaby jeszcze takie postępowanie 
uspraw iedliw iać, gdyż by to świadczyło o drażhwości 
naszej in puncto honoru narodowego i czci narodowej. 
Bądźm y jednak szczerzy i otwarci, że tej drażliwości 
posiadam y na nieszczęście nasze za mało, bo ostatn ia 
ta  katastrofa, a inaczej jej nazwać nie można, p rze­
konuje nas zupełnie o czem innem, a mianowicie, że 
gdy inni z pomiędzy nas nie w ahali się od dawna 
zapuszczać w konszachty i frym arki nieuczciwe, nie 
m ające nic wspólnego z dobrem kraju, a jedynie w ła­
sne widoki i korzyści, lekko nabyć się mogących, 
K am iński tymczasem szafował zdrowiem i mieniem, 
nie odstępując ani na krok od katechizm u narodowe­
g o , którego się dusza jego nauczyła w młodości.

Ale jakżeż tu  postąpić, gdy ludzie u p r z y w i ­
l e j o w a n i  rodem i mieniem, należący do śmietanki 
Tow arzystw a w tak fatalny sposób powalali sobie rę ­

ce, jak  pierwszy lepszy faktor nierządu, — jakże ich 
tu  wydawać na łu p  opinii publicznej ?

Na to w żaden sposób pozwolić nie było mo­
żna, a cóż to szkodzi, że tam  padnie ofiarą jak iś bur­
m istrz —  dem okrata, a  kto wie, czyli w duszy nie 
czerwony i niebezpieczny u p r z y w i l e j o w a n y m .

Cóż to szkodzi, że setki, tysiące głosów w oła 
na uprzywilejowanych zastęp : „ Trzymajcie ! łap c ie ! 
bo to on i! —  Patrzcie na ich ręce, jak  są powalane!" 
To nic nie szkodzi, muszą być schowani za paraw a­
nem, chociażby tylko głowy jak  strusie  ukryli. Cóż 
to szkodzi, chociaż frym arki w i e l k i c h  i n s t y t u -  
c y j  f i n a n s o w y c h  i ich widomych głów  z całym  
przybocznym sztabem  „Y erw altungsrathów " itd. nie 
należą bynajmniej do tajem nic, a gdy który z tych 
winowajców schwytany za ucho, słyszy gdy na niego 
w oła ją : „redde quod debes" —  odpowiada : „ ja  wiem 
kto wziął, ale nie mogę powiedzieć".

M niejsza i o to, że tam  jacyś politycy wyjeż­
dżali do Serbii na badania przyrodnicze i dobrze so­
bie kieszenie ładow ali, jako faktorzy w ielkich insty- 
tucyj finansowych ; — przecież to nic 2drożnego, bo 
ratow ali się tylko od bankructw a; albo że tam  jeszcze 
któryś tyle zaoszczędził, iż wioskę kup ił, cóż to komu 
szkodzi ?

I  tego nie można brać za złe, źe gdy mężowi 
stanu  nie dopisały pierw sze pertrak tacye z Tancre- 
dami, a otrzymane „Provisicnsbriefe“ przedstaw iają 
taką samą wartość, jak  akcye po krachu wiedeńskim 
i la su  oszacowanego na 26 000 złr. nie kupił Tano-

red za 100 .000  z ł . ;  czy to je s t grzechem , że ten 
ktoś popróbował jeszcze raz szczęścia podług wskazó­
wek D ra „O rlice", postaw ił na terno u p. barona 
Schwarza i w ygrał ?

Albo, że ktoś posiadając tylko ty tu ł „O bory" 
takową zapełn ił odpowiednim iw entarzem  ? lub, że 
chrom ająca i pokaszlująca suchotniczo „Stadnina" 
przyszła znów do zdrowia ?

Zresztą i „W oda", chociażby m ieściła się w na j­
cenniejszym zbiorniku, zbudowanym sum ptem  krajów, 
musi się odświeżać przypływ em , inaczej zgnije i 
wyschnie.

Przecież ci wszyscy należą do „tow arzystw a"; 
to najw onniejsza śm ietanka nasza i ch luba; już samo 
ich stanowisko nakazuje im myśleć o sobie, aby m o­
gli odpowiednio utrzym ać godność rodową.

Brońmy ich więc —  schowajmy chociażby do 
największych ta jn ik ó w ; zadajmy fałsz, bo cóż to  ko­
mu szkodzi, że padnie ofiarą i zmyje ich grzechy j a ­
kiś tam  butm istrz.

A więc dalej w ierna rzeszo —  opinio publiczna 
drukowana, Tim esy z nad P ełtw i i w ierna nasza s łu ­
żbo krakowska, którą karmimy i przy odziewamy, u k a ­
mienuj Kamińskiego, a i wam utorowane zostaną dro­
gi za wasze poświęcenie, chociażby tylko zacząwszy 
od sekretaryatów  banków krajow ych.

J. N . z  OleJcsowa Gniewosz.

\
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tnegp dpśwM^caenia nie mieli nadal korzystąe. 
Pr?ekenanj ora? jesteśmy, że i W ysoki Rząd uzna 
z? słuszne, i i  na przyszłość w Galieyi jeneralnym  
przedsiębiorcom nie można oddawać robót tego ro­
dzaju, jeżeli nie ma ztąd wyróść krzywda dla bie­
dnego kraju, jakim jest (Jalicya.

„Avis w spraw ie Kamiński-Wolskiu.
Gcmeta krakowska przyparta do muru następ­

stwami prawa karnego, umieściła w Nr. 42. następu­
jący list:

Wiedeń 18. lutego.
Panie Redaktorze 1
W korespondencji ze Lwowa, umieszczonej w 

numerze 38 Pańskiego pisma z d. 17. bm. insynuo­
wano mi „wyzyskiwanie stanowiska publicznego dla 
geszeftów i celów osobistych, proste wiarołomstwo i 
haniebne nadużycie publicznego zaufania"; zarzucono 
mi, żem „stanął na równi ze szwindlercmi i giełdo­
wymi szachrajami najpcśledniejszego gatunku", skon­
statowano z przekąsem, że podczas, gdy w obronie 
dra Kamińskiego stanęli ludzie acz wątpliwej moral­
ności i wprawdzie pokątne ale przecież jakieś „piśmi- 
d la“, ja  dotąd nie znalazłem żadnego obrońcy (które­
go nawiasowo powiedziawszy, ani nie potrzebuję <*ni 
nie pragnę), wypowiedziano wreszcie nadzieję, że 
„nikt nie będzie miał bezczelności i odwagi nie jnż 
obrony, ale tłumaczenia mego zachowania się.“

W szystkie powyższe w yrażenia zawierają w 
sobie istotę czynu wykroczenia przeciw bezpieczeń­
stwu czci, ulegającego sankcyi §§• 488 i 491 ustawy 
karnój, a to tem pewmej, iż nawet wśród burzy, któ­
ra  te raz  przeciw mnie szaleje, pomimo niezbyt skru­
pulatnego sumienia moich nieprzyjaciół, nie wzgar- 
dzających żudnemi środkami, jakie tylko śmiertelna 
nienawiść podszepnąć może, nikt nie ważył się dotąd 
twierdzić i nie twierdził, aby jakakolwiek prowizya 
lub prowizyjka do mnie przylepia, lub przylepnąć mia­
ła, aby jakiś srebrnik obciążył moje sumienie, abym 
poselskiego mego wpływu lub stanowiska czy to we 
własnym czy obcym interesie nadużywał, lub w ogóle 
używał, owszem cały fakt, za który banicyę na mnie 
chcą rzucić, na tern jedynie polega, że z powodu 
piastowania godne ści poselskiej nie wstrzymałem się 
od zrobienia rzeczy, którą każdy adwokat bez publi­
cznego stanowiska, nawet najbardziej siebie szanujący 
bez uchybienia sobie mógł i miał prawo zrobić tj. 
ułożyłem i wniosłem do Sądu pozew imieniem Ka- 
mióskiego.

Wobec tego miałbym wszelkie prawo wnieść do 
sądu prasowego w Krakowie natychmiast skargę pra­
sową przeciw Pańskiemu dziennikowi; uśmiecha mi 
się nawet sposobność stoczenia przed Waszym (tak  
je s t przed krakowskim) sądem przysięgłych walki z 
systemem, którym przeciw mnie od lat, a osobliwie 
teraz wojują, ale wstrzymuje się i wzywam Pana, 
abyś w poniedziałkowym a najpóźniej we wtorkowym 
numerze swojej Gazety dał mi kompletną satysfakcję. 
Połowicznej nie przyjmuję. Policz się Pan ze wszyst- 
kiem i zrób co ci się będzie podobać.

Żegnaj mi Panie. Ewentualnie do widzenia!
D r. Ludw ik Wolski.

Znowu jeden p rzyk ład  w y w łaszczan ia  
naszego  ludu wiejskiego.

Otrzymujemy następujące pismo :
Wielmożny Panie Redaktorze!
1 w naszym zakątku znane są szlachetne dążno­

ści pism przez Pana redagowanych i gotowość Pana 
przyjścia w pomoc uciśnionym i pokrzywdzonym. Nie 
mając innej nadziei, jak tylko w dobroci Pana Redak­
tora, proszę o łaskawe przyjęcie mojej skargi, co mo­
że upamięta moich krzywdzicieli.

Nazywam się Iwan Hreczyszyn, lat 49, rodem 
ze wsi Buchowice, powiat Mościska, gdzie posiadam 
gospodarstwo na czterech morgach ziemi, żonaty z 
czworgiem dzieci. Przed dziewięciu laty pożyczyłem 
od starozakonnego Berka Szulbera sumę 40 zł., za 
które podpisałem rewers na 102 zł. Umowa była, że 
będę wypłacał w ratach podług możności. W drugim 
roku zapłaciłem Berkowi Szulberowi 50 zł. W trze­
cim ro k u , bo podczas tego Berek Szulber się nie 
upominał —  oświadcza m i , że zapłacone 50 złr. 
uważa jako procent, i żąda wypłaty 102 z ł , inaczej 
będzie mię procesował. Naturalnie, że nie mogłem 
przystać na takie ździerstwo i zresztą nie myślałem, 
ażeby Berek Szulber mógł tę sprawę Bądownie prze­
prowadzić. Ale tenże wziął się na prawdziwie szatań­
ski sposób. Zniósł się z moim bratem przyrodnim 
Stachem i przelał swój niby dług na niego, a ten 
dług wynosi z różnemi kosztami, które sobie Berek 
policzył, koło stu sześdziesięciu złr., które to Stach 
złożył w sądzie jako należytość dla Berka Szulbera. 

Udałem się do Lwowa zeszłego roku, szukając

S T R A Ż N I C A  P O L S K A

ratunku i sprawiedliwości, i poszedłem do pana ad­
wokata I)r. Józefa Smolki. Chodziłem od tego czasu 
siedem rasy do Lwowu, zapłaciłem w kancelaryi pa­
na adwokata 12 zł. 40 ct., z których 2 zł. 40 ct. 
na stępie. Z początku p. adwokat dawał mi najlep­
sze nadzieje i mówił kategorycznie, że żyda do kry­
minału wsadzi, a jego wspólnikowi, memu bratu przy­
rodniemu takie spodnie skroi, że ich nosić nie 
będzie.

Przed trzema tygodniami gdy byłem we Lwo­
wie, zjechała na mój grunt kom isja sekwestracyjna 
i nie zważając na moją nieobecność, gdyż nie miałem 
żadnego zawiadomienia, odbyła sekwestr dziewięciu 
kawałków gruntu z trzynastu wszystkich. Na przed­
stawienia zrozpaczonej i przestraszonej żony mojej, 
że przecież należało mię uwiadomić, bym był w do­
mu obecny temu, jak mi własność zabierają, odpowie­
dział p. komisarz Bandurowski, że kiedy ja Lwowa 
pilnuję, to niech mi Lwów da grunt. Gdyby był są­
du w Mościskach słuchał, to by był nie stracił. Nad­
mieniam tutaj, co wprzód należało powiedzieć, że 
w c. k. sądzie powiatowym licytacya na powyżej 
wspomnianą część mego gruntu, którą nabył mój brat 
przyrodni za cenę 160 zł. to jest za tyle, ile preten­
s ja  Berka Szulbera wynosi, gdy wartość tego gruntu 
jest co najmniej 500 złr. Więc za czterdzieści złr. 
które mi Berek Szulber pożyczył, zapłaciłem pięćdzie­
siąt złr., straciłem kosztów różnych przeszło sto, a 
na domiar zabrano mi trzy czwarte części całego mie­
nia, melicząc już wiader łe z , które z rodziną moją 
wypłakaliśmy nad naszem nieszczęściem i uciemię­
żeniem.

Gdym po licytacyi i sekwestracyi przybył dnia 
dzisiejszego do p. adwokata dr. Józefa Smolki, za­
miast pociechy i pomocy, zostałem szorstko przyjętym 
i prawie za drzwi wypchniętym, z uwagą, że grunt 
jest sprzedanym i niema więcej co robić, a z żydem 
niech się w Mościskach procesuję. Nawet papierów 
moich odebrać nie mogłem. Tak tedy na schyłku 
wieku z żoną i dziećmi stoję przed okropną przyszło­
ścią, nie mając innej nadziei, jak tylko w sprawiedli­
wość Boską.

Wpadłszy w ręee tak straszne jak Berka Szul­
bera, nie dziwię się teraz, że ja  prosty i oprócz pra­
cy nie znający się na niczem w świecie człowiek, do 
takiego upadku przyszedłem.

Chciej Pan Redaktor pozwolić, bym jeszcze opi­
sał część życia mego zgubiciela.

Berko Szulber, syn nieboszczyka karczmarza 
w Buehowicach , który zostawił dzieci swoje w osta­
tecznej nędzy, przeszedł ciężkie czasy i potrzebował 
nieraz litości ludzkiej. Ale obdarzony sprytem ludowi 
swemu właściwym wypłynął na wierzch. Niestety, 
nie przez pracę uczciw ą, tylko przez nieprzerwany 
szereg krzywd ludzkich. Gdy przed kilkunastu laty 
gmina Buchowice miała proces z J . W. panem hrabią 
Stadnickim o kawałek la s u , któryby się mógł był 
drogą ugodową zakończyć, Berko Szulber s ta ł się 
rzecznikiem interesów gminy. Na koszta procesu gmi 
na składała się, a Berko prowadził całą rzecz. Na­
reszcie przed pięciu laty, proces wypadł na ko­
rzyść gminy, która została odszkodowaną sumą 700 
złr. Lecz z tych 700 złr. nieotrzymała ani cen ta , 
tylko Berko Szulber i jakiś pokątny sądowy doradzca 
w Przemyślu nazwiskiem Moskalik, zabrali wszystko 
na koszta procesu. Tak więc p. hr. Stadnicki zapłacił 
700 złr.; gmina niewiadomą mi sumę na koszta pro­
cesu , tylko na to, aby Berko i Moskalik proces pro­
wadzili.

Liczba ofiar Berka Szulbera jest nader wielką. 
Nester Waśko, Haławicz Waśko, ciężko odpokutowali 
za stosunki swoje z Berkiem. Kinesz Jędruch, przed 
kilkoma laty jeszcze zamożny gospodarz na dwunastu 
morgach gruntu, został przez Berka wywłaszczonym i 
musi na stare lata służyć we dworze jako parobek, 
a rodzina w ostatecznej nędzy.

Jaki ogromny, prawie bezwarunkowy wpływ i 
panowanie wywiera Berko na gromadę, można z tego 
wnosić, że rozsiadł się na gromadź vim gruncie , jak 
na swoim własnym, wybudował sobie wspaniałe, jak 
na nasze biedne wiejskie stosunki mieszkanie, i nikt 
nie śmie ani słowa pisnąć.

Mógłbym jeszcze i jestem gotów na każde we­
zwanie podać mnóstwo innych faktów, ale lękam się 
nadużywać łaskawości Pana R edaktora, powtarzając 
prośbę o ogłoszenie tego listu, co może być jedynym 
ratunkiem dla mnie i mojej rodziny, co przecie nic 
nie żądamy cudzego, tylko pragniemy żyć i pracować.

To co podałem , gotów jestem stwierdzić przy­
siągł-

+  Iw an  Hreczyszyn.

Ten obrazek zdaje się nie potrzebuje komenta­
rza, a jest on wyjęty z tysiąca. P . R.

K O R E S P O N D E N C Y E
Drohobycz 22. lutego 1883.

W niedzielę ubiegłą na zgromadzeniu członków 
„Tow. oświaty ludowej dla Drohobycza i okolicy"

wniósł jeden i  członków n iem n a n  w imieniu swych 
przyjaciół, by jeden przynajmniej dziennik ruski, a mia­
nowicie D iło  posarano się dla członków Rusinów i 
czytających z przedmieść lndzi trzymać w czytelni 
Indowej, argumentując, iż chociaż jest Polakiem, nic 
może nie uznać słuszności tego żądania z powoda 
sprawiedliwości i że Rusini przeważnie zamieszkają 
tutejszy powiat, co należy uwzględnić! Na to otrzy­
mał w odpowiedzi zapewnienie, iż Zarząd postara się
0 to, by czasopismo ruskie oyon  tylko znajdywało 
się w czytelni, a  jak  wiadomo, Syon  je s t pismem spe- 
cyalnem dla księży i nie może dla Indu być przydat- 
nem do jakiejkolwiek oświaty.

Wnioskodawca widząc, iż rnski dziennik D iło  
nie będzie w czytelni się znajdował, stawia propozy- 
cyą, by przynajmniej ezasopisma tutaj w kołach mie­
szczańskich bardzo czytane, a mianowicie Sztandar  
polski i Strażnica poi., których treść każdy rozumie
1 pojmuje z powodu jasnego i zdrowego stylu, zapre­
numerowano. Na to powstał gwar ogromny w Szano- 
wnem Zgromadzeniu panów Profesorów wielkiego i 
małego abecadła, a pan profosor gimnazjalny, Polak, 
głośno w obec wszystkich oświadczył, iż Sztandar  
polski jest k a t e m ,  a k a t a  takiego Zarząd uiedo- 
puści do czytelni; a gdy wnioskodawca uczynił uwa­
gę, iż w takim razie nikt do czytelni Indowej cho­
dzić n:e będzie — otrzymał odpowiedź — „to niech 
n ik t nie przychodzi, obejdzie się bez tych co chcą 
i żądają Sztandaru polskiego11.

Zapytujemy się, do czego dojdą te Towarzystwa 
oświaty ludowej, jeżeli niemi w podobny sposób kie­
rować będą adherenci k lik i, której przy zakładaniu 
podobnych Towarzystw nie o oświatę ludową, ale albo 
o dogodzenie osobistym celom, lub na dogodzeniu pró­
żności zależy.

Wybory do Dyrekcyi T ow arzystw a kredy­
towego Ziemskiego, a mianowicie głównego dyrek­
tora, sprowadziły do Lwowa liczny zastęp obywateli 
ziemskich, a walka była zacięta i twarda. Było 
dwóch głównych kandydatów : Hr. Włodzimierz Rus- 
socki i Hr. Władysław Badeni. Zwyciężył pierwszy 
87 głosami, przeciwko 26. Jakkolwiek my nie wi­
dzimy wielkiej różnicy w ogóle pomiędzy jednym a 
drugim kandydatem, to jedoak nastręcza się mimo- 
woli uwaga, biorąc pod rozwagę wybór hr. Russoc- 
kiego, że kardynalne zasady w pojęciu obywatelskiem, 
jak  się na takowe ojcowie nasi zapatrywali, ulegają 
znacznym zmianom i idą w zapomnienie. W tern to 
zaniedbaniu wypada też szukać przyczyn, które ducha 
wprawiają w coraz większą niemoc. Mówić o tych 
rzeczach szerzej, byłoby to samo, co rzucać groch o 
ścianę. Zresztą jak sobie kto pościele, tak się i wyśpi.

Dnia 21. bm. odbyła się sprawa o obrazę ho­
noru p. Hilarego Jaworowskiego, urzędnika Towarzy­
stwa zaliczkowego we Lwowie przy placu Maryackim 
i znanego korespondenta do „Nowej Reformy* w K ra­
kowie, przeciw Janow i Nep. z Oleisowa Gniewoszowi, 
redaktorowi „Sztandaru polsk." i „8traźnicy polsk.“, 
który w pierwszej instancyi skazany był na sześć 
tygodni aresztu.

Trybunał apelacyjny nie przychylił się do wnio­
sku oskarżonego i nie zawezwał do świadectwa i 
przysięgi podanych dwóch głównych świadków przez 
oskarżonego, a to pp. Tadeusza Romanowicza, redak­
tora „Reformy" i H r. Karnickiego, z Rogóżna; a 
gdy oskarżony J .  N. Gniewosz i przed trybunałem 
apelacyjnym nie cofnął, aai też nie zaprzeczał zarzu­
tów, uczynionych Hilaremu Jaworowskiemu, wyrok 
pierwszej instancyi został co do kary zmieniony 
z sześciu na trzy tygodnie aresztu, pomimo znakomi­
tej obrony Dr. Błażejowskiego.

Nadmienić jeszeze wypada, że tak w pierwszej 
jak  drugiej instancyi n i e  o s k a r ż o n y ,  lecz skar­
żący, p. H ilary Jaworowski i jego obrońca Dr. Gó- 
reki, sprzeciwili się publicznej rozprawie, a stawiali 
wnioski o tajne postępowanie, z przypuszczeniem za­
ledwie po trzech mężów zaufania z obydwu stron, do 
czego się też sędzia w pierwszej instancyi, jakoteż 
i Trybunał w apelacyi przychylił.

Podczas rozprawy przed Trybunałem apelacyj­
nym był obecny w audytoryum H r. Krukowiecki po­
seł na Sejm krajowy.

Stryj 22. lutego. Zapraszamy P. T. członków 
oddziału stryjskiego towarzystwa „Rodzina" na W al­
ne roczne Zgromadzenie, które się odbędzie w nie­
dzielę 25. bm. o godzinie 3ciej po południu w lo- 
kaluości „Gwiazdy". Na porządku dziennym:

1) sprawozdanie zarządu z czynności za rok 1882.
2 ) sprawdzenie i przyjęcie rachunków,
3 ) wybór 5 członków Zarządu,
4) wnioski członków.

Aleksander Barabas, wiceprezes.
E dw ard  Pram ajer, sekratarz.
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Ksiądz, emigrant z królestwa Polskiego, lat 45, | 
były kapelan z r. 1863., ranny pod Panasówką, ob- 
znajomiony z większem gospodarstwem wiejskiem i 
rachuakowośeiami, posiadający chlubne świadectwa 
konsystorza paryzkiego, oraz juryzdykcye tutejszego 
konsystorza Archidyecezjalnego r. 1., pragnie się 
umieścić w domu obywatelskim jako kapelan, guwer­
ner lub też pomocnik w zarządzie gospodarstwa wiej 
skiego. Zacni i szanowni Obywatele, chcący Mu 
przyjść w pomoc, raczą się zgłosić do bióra Redakcyi 
Strażn icy polskiej.

Nekrologia. Przerzedzają się z każdym dniem 
szeregi starych wiarusów.

Z Podola przychodzi wieść o zgonie Henryka 
Holejewskiego, wychorańea b. szkoły podchorążych, 
a  w końeu kapitana b. wojsk polskich z roku 1831. 
Ś. p. kapitan pozostawił pamiętniki, obejmujące prze­
ważnie epokę i wypadki, w których sam brał udział. 
Ciekawe też są jego opowiadania o Uralu , gdzie spę­
dził blisko ćwierć wieku.

Z Monachium dochodzi żałobna nowina o zgo­
nie Aleksandra R egulskiego, utalentowanego adepta 
sztuki malarskiej. Niepocieszona matka złożyła zwło­
ki jego na obcej ziemi do grobu, a koledzy drogę na 
żywot wieczny usłali mu kwiatami.

ia k to  W A m eryce , adwokaci starają się roz- 
maitemi pytaniam i, czy to do rzeczy, czy od rzeczy, 
świadka przeciwnej strouy sprowadzić z toru.

I  tak pewien świadek w swych zeznaniach wspo­
m niał nawiasowo i o kocie.

Adwokat więc, by go tem więcej zagmatwać, 
py ta  się go : Jak  stary był ten kot?

— „Ja nie wiem.
—  Ale jak starym go uważasz?
— To może była kotka.
—  Ja  nie pytam o rodzaj ale o wiek.
—  Pan się pyta o wiek ?
—  Tak jest, jaki stary był ten kot.
—  Ale to może była kotka.
.—  Co było to było, czy bardzo stary był ten kot ?

W ejrzał na adwokata łysą i siwą głowę i od­
pow iada: Nie musiał jeszcze być tak stary jak  pan, 
bo jeszcze nie miał ani siwej, ani też łysej głowy.

Przytomni słuchacze i sam sędzia parsknęli 
śmiechem, adwokat spiekł raka i przestał badania.

Goniec Wielk.

Wielkiego figla wypłatali carowi nihiliści.
Na pięknym papierze, niby to w senackiej dru­

karni, wydali proklamacyą w imieniu cara, tej 
tre śc i:

My Aleksander III. przed koronacyą ogłaszamy, 
że cała z i e m i a  jaka się obecnie znsjdnje w rękach 
bogaczy, ma być w równej części rozdzieloną między 
w s z y s t k i c h  naszych poddanych; p o d a t k i  wszel­
kie mają być odtąd zniesione, w o j s k a  stojące zwi­

j a  się, a zastępuje małą krajową obroną. U r z ę d  y 
cywilne znoszą się także, a gminy same wybierają so­
bie urzędników itd. itd.

Falsyfikat ten jest tak dobrze zrobiony, że go 
trudno od prawdziwego manifestu odróżnić.

Goniec Wielkop.

S t a t u t  
T ow arzystw a „ B ib lio te k i słuchaczów  

w eteryn ary i w e Ł w ow ie“ .

Podając statut Towarzystwa biblioteki 
słuchaczów weterynaryi we Lwowie, poczu­
wamy się do obowiązku zwrócić na takowy 
uwagę Bzerszego koła obywateli w kraju. 
.Zadanie albowiem weterynarzy naszych, któ­
rzy po całym kraju zajmą stanowiska, jest 
nader ważne i mamy po nich prawo wy­
magać, że gdy będą bezpośrednio zbliżeni 
do ludu, nie wystarczy, aby tylko byli spe­
cjalistami w swoim zawodzie, ale i w in­
nym kierunku nieśli pomoc, pobudzając lud 
do oświaty. Obowiązek ten jest aż nadto 
jasny i wyraźny, to też gdy wiemy, że słu­
chacze weterynaryi mają zbyt ograniczone 
środki, aby zbierać materyały do wykształ­
cenia poza-zawodowego, powinniśmy im 
przyjść w pomoc , aby biblioteka ich wzra­
stała i dawała możność uzupełnienia wy­
kształcenia umysłowego.

I. Nnzwa, siedziba, cel i środki T ow arzystw a.
§. 1. Towarzystwo nosi nazw ę: „Bibluteka słueha- 

czów weterynaryi we Lwow ie“.
§. 2. S tałą  siedzibą Towarzystwa jes t miasto. Lwów.
§• S. Celem Towarzystwa jest ułatwienie słuchaczom 

w eterynayi zawodowego kształcenia się i rozbudzenie w 
nich zamiłowania do samodzielnego studyum w dziedzinie 
nauk  lekarskich.

§. 4. Środkam i do osiągnięcia tych celów s ą :
a ) utrzymanie dzieł i innych m ateryalów naukowych, ja- 
keteż czasopism wchodzących w zaKres nauk lekarskich i 
nauk pomocniczych, b ) urządzanie odczytów, i rozpraw w 
wyż wymienionym zakresie.

§. 5. Fundusz Towarzystwa stanow ią: a) w kładki 
członków, b ) czysty dochód z odczytów publicznych, kon­
certów , przedstawień teatralnych na korzyść Towarzystwa 
danych, i innego rodzaju datk i dobrowolne.

II. C złon k ow ie ,  ich prawa i obow iązk i.
§. 6. Towarzystwo sk łada się z członków: a) zwyczaj­

nych, a prócz tego liczy członków : b) nadzwyczajnych:, 
c) honorowych, d) wspierających.

§. 7. Członkiem zwyczajnym może być jedynie słu­
chacz c. k. szkoły weterynaryi we Lwowie; prawo to przy­
sługuje członkowi zwyczajnemu jeszcze po ukończeniu 
kursu nauk aż do najbliższego zwyczajnego Walnego 
Zgromadzenia.

§. 8. Członkiem nadzwyczajnym może być, k to k o l­
wiek ukończył kurs nauk w eterynaryjnych bez względu, 
czy uzyskał już stopień naukowy lub nie.

§. 9. W  poczet członków honorowych może być w ir  
czony każdy, k to  czyto datkiem pieniężnym, czy innym ja- 
kim  sposobem znako .nicie przyczynił stę do rozwoju To­
warzystwa.

§. 10. C '.łonkiera wspierającym może być mianowany 
każdy, kto sk łada rocznie najmniej 5 złr. w. a., albo dar 
odpowiednej w art iści, lub też w inny sposób cele Towa­
rzystwa popiera.

§. 11. Członkowi zwyczajnemu przysługują następujące 
prawa: l)  Prawo korzystania z biblioteki, 2) Prawo udziału we 
w szystkich korzyściach , przysługujących Towarzystwu,
3) a. Prawo brania udziału w zarządzie T ow arzystw a, a 
wiec prawa wynikające z §. 20. jak: prawo przem awiania 
na W alnem  Zgromadzeniu g łosow ania, w ybieralności, 
tudzież prawo w glądania w protokoły Towarzystwa, dalej 
prawo wyrażone w §. 30. 5. c), b) w sprawach osobistych 
z W ydziałem, prawo odw ołania się do uchwał W ydziału 
do najbliższego walnego Zgrom adzenia z tem zastrzeżeniem, 
że w sprawie, objętej paragrafem  30. 5 b. odwołanie się 
wnieść należy przez dwu członków zwyczajnych Towa­
rzystwa.

§. 12. Innym członkom przysługują praw a zawarte 
w §. 11. 1) 2).

§. 13. Obowiązki członków: a) Każdy członek zwy­
czajny winien działać w myśl zasadniczej idei, wyrażonej 
w §. 3 i stosować się ściśle do zarządzeń Towarzystwa, 
b ) Każdy członek zwyczajny ma złożyć wpisowe 50 ct. w. a., 
a prócz tego składać miesięcznie po 25 o t.; członek nad­
zwyczajny składać ma kwotę roczną 3 zł. 60 ct. w. a.

§. 14. wpisowe płaci się zaraz przy wpisie w poczet 
członków zwyczajnych.

§. 15. W kładki miesięczne uiszczać należy z po­
czątkiem każdego miesiąca.

§. 16. Kto wkładki miesięcznej nie uiścił, ani powo­
du zwłoki n ie  usprawiedliw ił, traci z następnym  miesiącem 
prawa członka wyrażone w §. U . 1) 2) dopóki należytosci 
nie zaspokoi.

§. 17. Ktoby nie u iścił dwu z kolei w kładek mie­
sięcznych, ani W ydziałowi uwzględnienia godnych powo­
dów nie p o d a ł, ten z m iesiącem trzecim  przestaje być 
członkiem Towarzystwa.

§. 18. Prócz tego przestaje się być członkiem
a) przez wystąpienie, b) przez wykluczenie.

III. Zarząd Towarzystwa.
§. 19. Sprawami Towarzystwa zarządzają : a) W al­

ne Zgromadzenie b) W ydział.
§. 20. W alna Zgromadzenie sprawuje najwyższy Za­

rząd Towarzystwa, a to w następujący sposób: 1) może 
stanow ić uchw ały w duchu statu tu  2) może zmieniać sta­
tu t (§. 25. 26.), 3) może rozwiązać Towarzystwo i rozpo­
rządzić m ajątk iem  tegoż (§§. 25. 26. 33.), 4) powierza za­
rząd Towarzystwa Wydziałowi a) k tó ry  wybiera raz na 
rok, lecz w danym razie może w ciągu roku skład jego 
częściowo lub całkowicie zmienić, b) przyjmuje lub odrzu­
ca sprawozdanie ustępującego W ydziału, a  w ostatnim  wy­
padku wyznacza kemisyę do rewizyi, 5) rozstrzyga sprawy 
sporne między W ydziałem  a członkami zwyczajnymi T o­
warzystwa (§ . 11. b.) K) m ianuje bez dyskusyi członków 
honorowych na przedstawienie Wydziału.

§. 21. W alae  zgromadzenie zwyczajne odbywa się 
raz w rok na początku każdego roku szkolnego najdalej 
do 15. lis to p ad a ; nadzwyczajne zaś w wypadkach wspo- 
mninych w §. 30. 3 a), i §. 34. 5,

§. 22. W alnem  zgromadzeniem zwie się zgromadze­
nie członków zwyczajnych a) w dostatecznej ilości zebrane, 
§. 23.) b) zwołane w sposób określony §. 24.

§. 23. Do walnego zgrom adzenia potrzebna je s t 
obeoność 'I, części członków zwyczajnych. Gdyby jednak 
na dwu bezpośrednio po sobie następujęcych zgromadze­
niach n ie  zebrała się ' | 3 członków, wówczas na trzeciem  
każda ilość wystarcza do kompletu.

§. 24. T erm in zw ołauia Walnego zgrom adzenia, jak  
nie mniej porządek dzienny tegoż winny być najm niej na 
3 dni naprzód przez W ydział w sposób odpowiedni do 
wiadomości członków zwyczajnych podane.

§. 25. Nad zmianą statu tu , lub  rozwiązaniem Towa­
rzystw a może obradować W alne zgrom adzenie tylko w o- 
becności *|* ezęści członków zwyczajnych.

§. 26. Uchwały W alnego zgrom adzenia zapadają 
bezwzględną większością głosów członków na zgrom adzeniu 
obecnych; tak  samo i wyborcy. Do ważności jednak uchw ał, 
tyczących się zmiany statutu, potrzeba *|, części, zaś tyczą­
cych się rozw iązania Towarzystwa *|, części głosów.

§. 27. N a posiedzeniach W alnego zgrom adzenia m o­
gą  być traktow ane tylko sprawy objęte porządkiem  dzien­
nym , stosownie do §. 24. naprzód ogłoszonym. Inne spra­
wy mogą wejść na porządek dzienny za zgodą większości 
obecnych członków. Tylko sprawy wspomnione w §. 25. 
nie mogą być pod żadnym w arunkiem  traktow ane, je ś li nie 
były  porządkiem dziennym objęte.

§■ 28. W skład W ydziału w chodzą: przewodniczący, 
zastępca przewodniczącego, podskarbi, bibliotekarz, sekre­
tarz i po jednym  wydziałowym z każdego roku nau k i i 
po jednym  zastępcy wydziałowego.

§. 29. Zastępca wydziałowego prócz wypadku w yra­
żonego w §. 30. 6. e. ma tylko głos doradczy.

§. 30. Fraw a i obowiązki W ydzia łu : 1) ma zarzą­
dzać m ajątkiem  Towarzystwa i całości jego strzedz, 2) sta­
rać się o urzeczywistnienie postanowień sta tu tu  a osobli­
wie §§. 3, 4, i  13 objętych, 3) a) zwoływać W alne zgro­
madzenia — zwyczajne w term inie oznaczonym §. 21. — 
nadzwyczajne, gdy tego potrzebę uzna i w wypadku w ska­
zanym w §. 30. 5, c., b) utrzymywać protokół Walnego 
zgromadzenia, c) wykonywać uchwały Walnego zgrom adze­
nia, d) przy swojem ustąpieniu przedłożyć W alnemu zgro­
madzeniu sprawozdanie ze swych czynności, które przynaj­
mniej 3 dni przed Walnem zgromadzeniem do wiadomości 
członków, winny być podane, 4) może wydawać rozporzą­
dzenia w duchn statutu, 5) w stosunku do członków : a) 
może mianować członków wspierających, b) odmówić dla 
ważnych powodów przyjęcia do Towarzystwa i wykluczać 
członków narażających dobro lub powagę Towarzystwa, c) 
załatw iać życzenia i zażalenia członków z podaniem powo­
dów, gdy zaś część członków zażąda zwołania W alnego 
zgromadzenia i uzasadni to  żądanie piśmiennie, ma je zwo­
łać w ciągu dni siedmiu, 6; celem należytego sprawozdania 
zarządu: a) ma raz na miesiąc odbywać zgrom adzenia 
zwyczajne, nadzwyczajne zaś wedle potrzeby, b) ma uchw a­
lać regulam in swoich czynności i ściśle go przestrzegać, 
c) utrzymywać protokół swoich posiedzeń, d) może zaw ie­
szać członków W ydziału w ich czynnościach, p rzedstaw ia­
jąc  sprawę najdalej w 2 tygodnie W alnem u zgromadzeniu 
do rozstrzygnięcia, e) może powoływać w miejsce wydzia­
łowego jego zastępcę, udzielajęc mu głos rozstrzygający.

§. 31. Do ważności uchwał W ydziału potrzebną je s t o- 
becność 4 członków i przewodniczącego, lub jego za­
stępcy. —

§. 32. Uchwały W ydziału zapadają absolutną w ięk­
szością głosów członków na posiedzeniu ebecnych, przew o­
dniczący nie głosuje, w razie równości głosów roz­
strzyga.

§. 33. Posiedzenia W ydziału są z reguły jaw ne, 
wszelako może W ydział uchwalić tajność całego lub część 
posiedzenia.

§. 34. Do przewodniczącego, a względnie zastępcy 
jego należy: 1) kierować obradami Walnego zgrom adzenia 
bez brania udziału w przedmiotowej dyskusyi, 2) zwoływać 
zwyczajne posiedzenie W ydziału lub nadzwyczajne, gdy 
tego uzna potrzebę, lub na żądanie 3 członków Wydziału 
do głosowania npraw uionych, 3) kierować obradam i W y­
działu, 4) w nagłych wypadkach wydawać odpowiednie za­
rządzenia pod odpowiedzialnością przed W ydziałem , 5) za 
zgodą dwóch członków W ydziału zwołać nadzwyczajne W al­
ne zgromadzenie pod własną odpowiedzialnością, 6) podpi­
sywać wszystkie pisma z Towarzystwa wychodzące pod 
kontrasygnaturą sekretarza, a względnie fuukcyonaryusza.

§. 35. Przewodniczący, a względnie zastępca tegoż 
wraz z sekretarzem  reprezentują Towarzystwo na zewnątrz. 
Przed władzam i zastępuje Towarzystwo prezes, a wzglę­
dnie zastępca, lub też przez W ydział ustanowiony pełno­
mocnik.

IV. O rozsądzaniu sporów.
§. 36. W szystkie spory między członkami zwyczajne- 

m i wynikłe ze stosunków Towarzystw a załatw ia (o ile one 
nie wkraczają w zakres W ydzialuj sąd polubowny. Na sę­
dziów polubownych wybiera każda strona po 2 człankow 
zwyczajnych Towarzystwa, obecni sędziowie dobierają sobie 
superarbitra.

§. 37. Jeżeli strona wyznaczania sędziów odmawia, 
natenczas W ydział mianuje sędziów dla owej strony. Wy­
dział wykonuje wyroki sądu polubownego.

V. O rozw iązan iu  T ow arzj»tw a.
§. 38. W razie  rozwiązania Towarzystwa, przechodzi 

majątek na własność jednej z krajowych Bibliotek najw ię­
cej w zadaniach swoich zbliżonej do celu Towarzystwa, o 
czem w danym razie Walne zgromadzenie orzeknie.

PANIENKI od 12 do 16 la t
mogą znaleźć umieszczenie do nauki tego rodzaju 
robót kobiecych, które następnie dają, samodzielne 

korzystne utrzym anie.
Nauka bezp ła tna , w edług postępu wynagrodzenie 

G łów ny w arunek  p r z y j ę c ia :  niepo­
szlakowana m oralność , pod każdym względem. 
Bliższa wiadomość w Redakcyi „Sztandaru polskie­
go", ulica Trybunalska 1. 1, lub w „Spółce pracy 

kobiet", ulica Kurnicka 1 .15.
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54—0 Dyplom honorowy na W ystawie krajowej.

Spółka Stolarzy Lwowskich
przy placu Bernardyńskim  liczba 15 we Lwowie 

poleca swój obficie zaopatrzony

S A Ł  A D M E B L I
oraz wielki wybór lnster, mat ery j na meble, dywa­
nów sukna na podłogę, karniszów i kutasów  
do okien, jabotei m ebli giętych 1 żelaznych.

TOWARZYSTWO SPOŻYWCZE
plac Dominikański 1. 1,

podaje do wiadomości swoich P. T. członków, że ma znaczny zapas dobrego ma­
sła dworskiego po różnych cenach. Deserowego m asła niesolonego dostaje co 
dzień większą ilość z kilku dworów i sprzedaje po najmierniejszych cenach, również j 
jak i sćr dzierżkowy, tudzież w plaskankach. —  lłltZEW A bukowego 
stos 4 metry z odstawą do domu dla członków Tow. po 14 złr. w. a.

S P Ó Ł K A  P R A C Y  KOB I E T
L w ó w ,  u l .  S i i i r i i i c k a  I .  1 5 .

Poleca
prace gotowe i wykonuje zamówienia:

B ie lizn ę  damską , męską i dla dzieci.
Kołnierzyki i mankiety, męskie i damskie. 
Kompletne w y p r a w y  dla dam. Tak samo dla dzieci. 
Ubiory dla dzieci ,  od 4 do 10 lat. 
W szelk ie  hafty białe i kolorowe.
W y sz y c ia  huculskie podług wzorów Muzeum przemy­

słowego we Lwowie, na wszelkiego rodzaju tkaninach. 
Dy w an y  i dywaniki  podług wzorów huculskich. 
Piękne czapki krojem staropolskim.

8!kHiwnitartteW f

1
krajowa

w y STAWA
ROLNIC 7 A

PRZffcretOWA
t~wovrr

'i jffi UbÓ

StjSSSf mN a j w i ę k s z y

M A G A Z Y N  O B O W 1 A
męskiego i damskiego

wyrobu krajowego

SZYMONA AMAŁOWICZA
we Lwowie, Rynek 1. 9, kamienica Arcybiskupia

odszczególniony na wystawach krajowych a w roku 1880 na wystawie Cieszvńskiel 
w ielk im  m edalem  srebrnym ,

z a ś  na  w y s ta w ie  w P rzem yślu  Dyplomem honorowym i medalem państw.
D ziękując za dotychczas okazywane mu względy Obywatelstwa krajowego Foleca się 

i nadal takowym żywiąc przekonanie, iż wyroby jego pracowni w obec-najwybredniejszego 
gustu, pod względem elegancyi uzyskać muszą uznanie a to tembardziej, ileźe są wykonane 
sum iennie i  z najdoborowszego materyału trwałego z najgustowniejszą elegancyą paryską 
a przreież po cenach sumiennie umiarkowanych.

J A 3 X r  I K E N A T O W 1 C Z
magister farraacyi i chemik sądowy

fabryka we Lwowie, filia w Krakowie, Sukiennice N r. 20. 
skład w Przemyślu w a p t e c e  pana Nahlika.

W oda lw ow sk a  użyta do skrapiania sukien i chustek, jakoteż do odświeżania po­
wietrza w salonach, daje bardzo przyjemny i długo trw ały  zapach, dlatego też zastępuje 
wszelkiego rodzaju perfumy, wody pachnące i kadzidła ; flakon 1 zł. mały 80 ct.

W oda fiołkow a usuwa pryszcze, liszaje , trądziki, pierzchnienie i łuszczenie s ię  
skóry, twarz odświeża i nadaje jej nieoorównaną delikatność ; flakon 1 zł.

O rientalina czy li pudr w  płynie nadaje twarzy naturalną białość, odświeża ją 
i czyni prawdziwie piękną nie pozostawiając na przyszłość żadnych złych skutków  po so­
n ie ; flakon I zł.

N ig r e t i n a  służy do natychmiastowego trwałego ubarwienia włosów na kolor czar­
ny i ciemny, nadaje włosom naturalny kolor i jest nieszkodliwą ; pudełko 1 zł.

F ilip ton  czy li w oda odm ładzająca w ło sy  przywraca włosom siwym i  wypło­
wiałym ich poprzedni naturalny kolor, skóry nie psuje i nie farbuje; flakon 1 zł. 50 ct.

F en llin  jes t środkiem radykalnie niszczącym mole i m iazm ata, które psują futra i 
niknie, nie plam i i najdelikatniejszej m ateryi koloru nie zmienia ; pudełko 60 ct.

V alentin  w przeciągu najdłużej dwóch tygodni najsilniejsze wypadanie włosów 
wstrzymuje, przywraca włosom siłę. cebulki wzmacnia, ożywia i do rośniecia pobudza, za­
pobiega tworzeniu się łupieży, kolor włosów utrw ala i wszelkie słabości skóry usuwa ; pól 
flakon 1 zł. 60 ct cały flakon 3 zł.

W ycią g  O rzechow y jest bardzo dobrym nie szkodliwym środkiem do ściemnia­
nia włosów — 50 ct.

Powyżej wymienione wyroby zostały odszczególnione 4m a medalami zasługi i  listem 
pochwalnym na wystawach krajowych i zagranicznych. 37_0

„ c g m g & s i a "
pierwszy lw ow ski

zakład pogrzebowy.

F. OPUCHŁAŚ
plac K apitu lny 1. 3.

U rządza pogrzeby począwszy od naj­
skromniejszych aż do najwspanialszych dla 
wszystkich stanów, a wykonując ze znaną 
sum iennością jak  najobszerniejsze zlecenia, 
uchyla wszelkie trudy pozostałej rodzinie,

Wszelkie p r z y b o r y  p o g r z e b o w e  
są  zawsze w ja k  największym wyborze na 
składzie.
Główny skład trumien kruszcowych  

liermeiiłycznych
(co do jakości i  trw ałoąci niezrównane).

Trum ny drewniane, dębowe, politero­
wane, imitacye metalowych, obite aksam i­
tem  i atłaszin. M aterace do trum ien, po­
duszki i kapy atłasow e, satynowe, mułowe 
organtynowe itp.

S M  Komisowy wieńców póow ycli
z suchych i robionych kwiatów w boga­
tym  wyborze również szarfy, wstęgi do 
wieńców jedwabne, atłasowe i morowe, z 
napisem  lub bez tychże.

W ieńce z żywych kwiatów wykonuje 
bez różnicy pory roku jak  najspieszniej.

Z akład  pogrzebowy „CONCORDIA" 
urządza także kompletne pogrzeby n a  p r o -  
w i n c y  i. — Wszelkie zamówienia z pro- 
wincyi bez różnieyi czasu (we dnie czy w 
nocy) wykonuie bezzwłocznie.

Sf

r  Pierwsza 
krajowa fabryka

S T A M P I L

K A U C Z U K O W Y C H
w e  L w o w i e

P U A C  B E R N A D Y Ń S K I

wykonuje

Sygna, firmy, napisy, gira, własno­
ręczne podpisy, monogramy i litery
DG ZBACłZEJTIA B I E L I Z H T .

S T A M P I L E

j  D O  N A G Ł Ó W K Ó W  L I S T Ó W

k o p ert i do b iletów .
- A O A -  

F a b ry k a  po3iada w ie lk i  w y b ó r  
w z o ró w  i  fa rb  w  ró ż n y ch  k o lo ­
ra c h  .

Zamówienia listowne z prowineyi 
uskutecznia się szybko.

WUJOWA 
WYSTAWA V

R O L N I C Z A  |

PRZEMYSŁOWA/ 
WE /< 

LWOWIE / /

J. CIROK
przedtem E. ZIEGLER

rękaw icznik i bandażj sta
we Lwowie, Rynek 1. £0, pod godłem 

„ R Y C E R Z A "  
poleca swój skład własnego wyrobu wszelkitgo rodzaju

T O W A R Ó W  R Ę K A W I G R N I C R Y C H
mianowicie: wszelkie rodzaje damskich i męzkieh rękawiczek we wszystkich 
najnowszych barwach, amerykańskie jelonkowe pantalouy, skóry łosiowe i jelon­
kowe do pokrycia łóżek, poduszki, torby, czapki mundurowe i cywilne, szelki, 
k raw atk i, sza lik i, bandaże płócienne i elastyczne, pończochy gumielastyczne, 

oraz rozmaite wyroby skórkowe po stałych i umiarkowanych cenach. 
Zam ówienia z prowineyi uskuteczniają się odwrotną pocztą.

BAZAR MARKIEWICZA
P i e r w s z y  s k ł a d  w y r o b ó w  k ra j o w y c h

i magazyn towarów b ła w  atnych,

we Lwowie plac Maryacki 1. 10. 
poleca dla  pp.  Łyżwiarzy wybór  nader pięknych
czapek polskiego kroju,  —  wyrób  „Spółki P racy kobietu.

W ó d k i  i R o z o l i s y
wyrobu

Ces .  król .  uprzywi l .  Raf ineryi  S p i r y t u s u
FABRYKI RUMU, LIKIERÓW i OCTU

J U L I U S Z A  M I  K U L A S Z A
w e L w o w ie

a mianowicie: „ N a r o d ó w k a „ k a r p a t ó w k a ,  
„Dziennik", „Szczuteku „ D jabel

pomimo ochronnej marki, zostają naśladowane przez fabryki krajowe i
zagraniczne; wyż wymienione wódki jedynie są prawdziwe, jeżeli

flaszki zaopatrzone są znakiem „J . M IKOLASCH."
Na etykietach powinna być wypisana cała firma: „Ces. kr. nprz.

Kafinerya Spirytnsa, fabryka rumu, likierów i octu Juliusza Mikolaseha
we Lwowie." .  „ .  .

. „J. Mikolasch“
Na korkach jest wypalony znak W(J Lwowie »

 Powyżej wymienione wódki, które nie mają tych znamion, są liche
i imitacye.

mm mm
W ydawca i odpowiedzialny redaktor J. N. z Gleksowa Gniewosz. Z drukarni A nny Wajdowiczowej (pt. Porem by), Rynek 1. 9-

Pod zarządem Szczęsnego Bednarskiego.


